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Z  P etersb u rg a , d. 4 (1 6 )  m aja.
NAJWYŻEJ ZATWIERDZONY 

C E R E H O W J A E i
CHRZTU ŚW IĘTEGO 

JEGO CESARSK IEJ W Y SO K O ŚCI 
W IELKIEGO XIĘCIA 

M IK O Ł A JA  M IC H A Ł O W IC Z A .
I. Po w yznaczeniu  dn ia  C hrztu  ś\v., rozesłane 

zostaną  od D w oru ogłoszenia, podług  k tó ry ch  m ają  
zjeżdżać się do pałacu C arskosielskiego, na dzie
s ią tą  z rana, dam y w ubiorach ro ssy jsk ich , a ka
w alerow ie w  uniform ach  ga low ych .

II. W  dniu  tym , p rzed  je d e n a s tą  z rana, W y 
soko-N ow onarodzony W i e l k i  X i ą ż e  przyw ieziony  
zostanie przez ochm istrzynię  dw oru  Fiłosofow z no
w ego do starego pałacu  C arskosielskiego.

H I. M istrz obrządów  przyniesie  do kościoła, na 
tacy  złotej o rder św . Apostoła A ndrzeja  P ie rw sze
go W ezw ania, i postaw i takow y na przeznaczonym  
do tego  stole.

IV . A kuszerka i m am ka w prow adzone zaw cza
su do kościoła, pozostaną za paraw anem , opodal 
od lew ego chóru ; za paraw anem  postaw ione zo
stan ą  kanapa i stó ł.

V . J a k  skoro w szystko  będzie go tow e do p rze j
ścia do kościoła, a m in ister dw oru  C e s a r s k i e g o  za
wiadom i o tern N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a ,  w ów czas, 
n a  sk u tek  danego rozkazu, p rze jśc ie  rozpocznie 
się w  porządku następującym :

1) D w oru  J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l k i e g o  
X i ę c i a  M i c h a ł a  M i k o ł a j e w i c z a ,  h o f-fu rje r i dw oru  
C e s a r s k i e g o  hof-furjerow ie i kam er-furjerow ie, po 
dw óch  rzędem , m łodsi po przedzie.

2) M istrze obrzędów  i w ielki m istrz obrzędow .
3) D w oru  J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  kam erjunkro- 

w ie i szam belani, oraz kaw alerow ie dez’urui i 
dw orscy , po dw óch  rzędem , m łodsi po przedzie.

4) P ierw si u rzędn icy  dw orscy, po dw óch  rz ę 
dem , m łodsi po przedzie.

5) I c h  C e s a r s k i e  M o ś c i r  N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  i 
N a j j a ś n i e j s z e  C e s a r z o w e ,  m ając za Sobą M inistra  
dw oru C e s a r s k i e g o  i deżurnych: jen e ra ł ad ju tau ta , 
jen e ra ł-m ajo ra  z orszaku  i flig iel-ad ju tan ta .

6 )  J e g o  C. W y s o k o ś ć  C e s a r z e w i c z  N astępca  
T ro n u  M i k o ł a j  A i . u i a n d r o w i c z .

7 )  I ch  C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i e  W ie l c y  X i ą ż ę t a : 
A l e x a n d e r , W ł o d z i m i e r z  i A l e x y  A l e x a n d r o w i c z e .

8 )  I c h  C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i e  W i e l k i  X i ą ż e  M i 
k o ł a j  M i k o ł a j e w i c z  S tarszy  i  W .  X .  A l e x a n d r a
PlOTRÓWNA.

9 )  J e g o  C. W y s o k o ś ć  W i e l k i  X i ą ż e  M i c h a ł  M i
k o ł a j e w i c z .

] 0 )  J e j  C. W y s o k o ś ć  W i e l k a  X i ę ż n a  H f . l e n a  P a -
w ł ó w n a .

11) Ich C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i e  X iężniczki Ro
m anow skie, X ięzniczki L euchtenbergsk ie  M a r j a  i 
E u g e n j a  M a x y m i l j a n o w n y .

12) W ysoko-N ow onarodzony niesiony będzie 
p rzez ochm istrzynię dw oru liłosofow : z boków- 
zaś iść  będą , p rzy trzym ując  p o d u szk ę  i zasłonę, 
kanclerz  państw a  h rab ia  N esselrode i je n e ra ł-
a d ju ta n t x iąże O rłów .

13) len  C e s a r s k ie  W y s o k o ś c ie  X iąze P io tr  01-
denburgsk i z m ałżonką. . .

1 4 )  Ich  W ysokoście X i ą z ę t a  M ikołaj i A lexan 
d e r  O ldenburgscy . . . .

1 5 )  D a m y  s t a n u ,  k a m e r  f r e j l i n y ,  o c h m i s t r z y n i e  
d w o r u  i  f r e j l i n y  I c h  C e s a r s k i c h  M o ś c i  i I c h  C e s a r 
s k i c h  W y s o k o ś c i ,  a z a  n i e m i  i n n e  z n a k o m i t e  o s o b y

płci oboiej. ,  _
V I. P rz y  w ejściu  do kościoła, I c h  C e s a r s k i e  

M o ś c i e  i I c h  C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i e ,  przy jęc i będą 
przez M etropolitę  N ow gorodzkiego i o t. P e te r-  
sburgsk iego , oraz inne duchow ieństw o w yzsze

z krzyżem  i w odą św ięconą. Po pokropieniu wodą, 
J e g o  C. W y s o k o ś ć  W . X . M i c h a ł  M i k o ł a j e w i c z  
raczy  w y jść  z kościoła p rzez boczne drzw i do 
p rzy leg łego  pokoju.

V II. W ów czas spow iednik  N a j j a ś n i e j s z y c h  P a ń 
s t w a  przy stąp i do udzie lan ia  C hrztu św. przy  k tó 
rym  rodzicam i ehrzestneini b ę d ą : N . C e s a r z  i N. 
C e s a r z o w a  A l e x a n d r a  F e d o r ó w n a ,  I c i i  C e s a r s k i e  
W y s o k o ś c i  W . X. K o n s t a n t y  M i k o ł a j e w i c z  i W . 
X . A l e x a n d r a  P i o t r ó w n a  i M a r j a  P a w ł ó w n a ;  Ich  
K ró lew sk ie  W ysokości, W ie lk i Xiaz’e B adeńsk i 
F ry d e ry k , W ie lk a  Xiez’na B ad eń sk a  Zofja, Xiaz’e 
W ilhelm  B adeński i X iężna M arja L ejn ingen .

V III. Po dopełnieniu obrządku C hrztu  św ., o d 
śpiew ane będzie „ T e  D eum “ p rzy  301-k ro tnym  
w ystrza le  z dział, postaw ionych  w  m iejscu ozna- 
czonem, i p rzy  biciu dzw onów  w e  w szystk ich  k o 
ściołach.

IX . W ted y  W . X . M i c h a ł  M i k o ł a j e w i c z ,  raczy  
nap o w ró t w ejść do kościoła, d la  złożenia podzię
kow ań I c h  C e s a r s k i m  M o ś c i o m ,  poczem  rozpocznie 
s ię L itu rg ja  św . k tó rą  odpraw i M etropolita  N ow go- 
rodzki i S t. P e te rsb u rg sk i; w czasie w łaściw ym  
N. C e s a r z o w a  raczy  podnieść W ysoko-N ow ona- 
rodzonego do p rzy jęc ia  kom unji św.

X . W  czasie śpiew ania psalm u: „Oby się  na
p e łn i ły  u sta  na sze ,“ podany  będzie N . C e s a r z o w i ,  
przez kanclerza C e s a r s k o - K r ó l e w s k i c h  orderów  
R ossy jsk ich , n a  złotej ta c y  o rd e r św . A postoła 
A ndrzeja  P ierw szego  W ezw ania, k tó ry  Jf.go C. 
Mość włoz’yć  raczy  na  W ysoko-N ow onarodzo- 
nego.

X I. P o  skończeniu L itu rg ji św . całe ducho
w ieństw o złoży w  kościele l e n  C e s a r s k i m  M o ś c i o m  
i W . X . M i c h a ł o w i  M i k o ł a j e w i c z o w i  pow inszo- 
w anie. s

X II. Z kościoła N a j j a ś n i e j s i  P a ń s t w o ,  w raz 
z N ajdosto jn ie jszą  R odziną, raczą  w r ó c i ć  do ap ar
tam en tów  w ew n ętrzn y ch , w  tym że porządku , z tą
jed n ak  r ó ż n i c ą  że W y s o k o - Ń o w o n a r o d z o n y ^ n i e 
siony b ę d z i e  za J e g o  C e s a r s k ą  W y s o k o ś c i ą  \V . X . 
M i c h a ł e m  M i k o ł a j e w i c z e m ,  a p o t e m  o d w i e z i o n y  n a 
p o w r ó t  do n o w e g o  pałacu.

X III. W ieczo rem  stolica i m iasto C arskie-S ioło  
b ęd ą  ośw ietlone.  _______

  Czytam y w Journa l de S t. Petersbourg  z d.
3 (1 5 )  m aja r. b .:

„Jego  E xce llenc ja  P o se ł F ran c ji w ręczy ł G abi
netow i C e s a r s k i e m u  notę, k tó rą  oznajm ia, że rząd  
jeg o , p ragnąc najm ocniej ograniczyć zak res w o j
ny, w y d a ł rozkazy, ażeby dow ódzcy  lądow ych  
i m orskich sił je g o  ściśle szanow ali p raw a te rry - 
to rja lne , g ran iczne, żeglugi i h an d lu  M ocarstw  
pozosta ły ch  neu tra lnem i, i żeby zachow yw ali, 
zw łaszcza w zględem  Państw , k tó re  p rzy stąp iły  
do  dek laracji k o n g resu  paryzkiego , z dn ia  16 kw ie
tn ia  1856 r. zasad y  w tym że akcie położone.

D ek larac ja  ta, ja k  w iadom o, zaw iera cztery  
p u n k ta  następu jące:

U K o rsa rs tw o  je s t  i pozostaje zniesionem .
2) F lag a  n eu tra ln a  osłania to w ar n iep rzy jac iel

ski, w y jąw szy  k o n trab an d ę  w ojenną.
3) T o w a r neu tra ln y , w yjąw szy  k o n trab an d ę  w o 

jen n ą , nie u lega  zaborow i pod  n iep rzy jac ie lsk ą  
flagą.

4) B lokada, żeby obow iązu jącą  być m ogła, w in 
na b y ć  is to tn ą , to  je s t  sp raw ow aną przez siłę w y
sta rcza jącą  na rzeczyw iste  n iedopuszczenie p rz y 
stępu  do n ieprzy jacielsk iego  w ybrzeża.

G ab inet C e s a r s k i  odpow iedział zawiadom ieniem  
P osła  F rancuzk iego , że stosow ne ro zk azy  w y d a 
ne zostaną niebaw em , ażeby w ładze i poddam  r o 
sy jscy , przez cały  ciąg  w ojny, zachoAvywali d o 
k ład n ie  obow iązki ścisłej neu tralności, a m ianow i

cie: ażeby się sto sow ali do zasad, uśw ięconych 
dek la rac ją  z 16 kw ietn ia  1856 r .“

{Journal de S t. P etersbourg .)

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Urząd konsumcyjny miasta Warszawy. —  Z pow odu, 

że nie w szystkim  dostarczającym na sprzedaż do W ar
szaw y okow itę , jest znaną m ożność złożenia jej w sk ła 
dach rządow ych w  gmachu Urzędu konsum cyjnego 
w W arszaw ie urządzonych, a dogodność ta korzystnie  
w pływ ać m oże na cenę okowity; podaje do w iadom ości 
pow szechn ej, że do pom ienionych składów  przyjmo- 
wauą je s t okow ita, bez potrzeby uiszczania zaraz od  
niej podatku, pod następującem i warunkami: l )  Ilość
ok ow ity  składanej nie m oże być niższą nad 65 wiader 
pozostaw ienie zaś jej na sk ładzie, dozw olone jest do 
sześciu m iesięcy. —  S) W ódka składana powinna być  
zabezpiecyoną przez w łaściciela, łącznie z zakredyto
wanym podatkiem  w D yrekcji ubezpieczeń. — 3) Za 
używanie składu pobieraną jest opłata od dziesięciu  
w iader po kop. 5 za każde dni 30 trwania składu. —
4) Podnoszenie w ódki następować m oże w całości lub  
częściow o, całemi jednak naczyniami do składu przy- 
jętem i,— i za opłatą podatkow  od ilości z.abrać sięm a- 
j ącej.— 5) Od w ódki złożonej bonifikowany jes t poda
tek za ilość w yciek łą  lub w yschniętą; potrącenie to 
w szakże, nie może przenosić trzech procentu za całe  
sześć  m iesięcy składu, a p ó ł procentu za każdy m ie
s i ę c y ,  —  C złonek kommissji rządowej przychodów  i 
skarbu, dyrygujący służbą konsumcyjną i straży skar
bowej, A. Karpiński.— Sekretarz urzędu, sekretarz k o
legialny, Leśniewski.

— Czas z listu  z K alw arji Zebrzydow skiej do
nosi, iż tam eczny kościół i k la sz to r  OO. B e rn a r
dynów , słyn n y  odpustam i w całej G alicji, w  dn iu  
17 b. m., we w torek , o godzinie 5tej po południu , 
spalił się od uderzenia  p io runu , pomimo g o rliw y ch  
usiłow ań zakonników  i pom ocy p rzyby łych  oby
w ateli. S zk o d y  oceniono na  10,000 złr. m. k. 
Szczęściem , iż u ra tow ane zosta ły  cz tery  w ielkie 
o brazy , znakom itej w artości, pędzla  F ran c iszk a  
L exyckiego, B ern a rd y n a , n iepospo litego  m alarza 
polskiego w X V II w ieku, k tó re  zdob iły  to dziw nie 
p iękne m iejsce i należały  do licznych pam iątek  
i osobliw ości, jakiem i św iątynia ta  się odznaczała. 
K ościół K aiw ary jsk i, w ystaw iony  w la tach  od 1603 
do 1617, p rzez znanego w naszej historji M iko
ła ja  Z ebrzydow skiego, w ojew odę K rakow skiego , 
s ta ł na  w yniosłej górze, naprzeciw  L an ck o ro n y , 
p o śró d  lasu, w m alow niezem  położeniu . C ały  
z ciosow ego kam ienia, z dw iem a na przedzie w ie 
żami, w kształcie sw ym  na jdok ładn ie j naśladow ał 
kaplicę g robu  C h ry s tu sa  P an a  w  Jerozolim ie; w e
w nątrz  m iał liczne i p iękne m arm ury, h isto ryczne 
obrazy, m iędzy temi ca łą  rodzinę  Z ebrzydow sk ich , 
i drogie  sp rzę ty  kościelne, z k tó ry ch  to  o sta tn ich  
część podobno  u ra tow ano .

—  D onoszą nam  z O dessy , iż w  m ieście tam te j
szym  ukończono ju ż  budow ę now ego m łyna paro
wego, należącego  do p. Chawa. M o ż n a  się s p o 
dziew ać iż przedsięw zięcie  tego r o d z a j u  nie będzie 
osta tn iem , i ja k  n as  przynajm niej z a p e w n i a n o ,  
go tu ją  się ju ż  projeltta  czw artego z a k ł a d u  na m y n  
parow y. E konom iczne stosunki N o w o i o s s j i  czynią  
p arę  daleko  w ażniejszym  i wygo m ejszym  zia-
łaczem  niż w in n y ch  m i e j s c o w o s c i a c  . C i a  p a ry  
w ydaje  tu  c z ę s t o  b a j e c z n e  w y p a  i p rak ty czn e  i 
p o t ę g ą  sw oją, s z y b k o ś c i ą  dzia łan ia  doskonale od 
p o w i a d a  k o l o s a ln o ś c i  tu te jszych  in te resó w . M ów ią 
n a p r z y k ł a d  iż  m łyn parow y p . Jag n ieńko  w  je 
s i e n n y c h  m iesiącach  w yrabia  codziennie t a k ą  i l o ś ć  
produktu , k tó ry  p o  sp rzedaży  da je  400 r u b l i  sr. 
czystego zysku— a zatem  w  trz y  m iesiące ru b li 
s r .  36,000. P ię k n y  zysk! i je s t  on dow odem  j a k



przedsięwzięcia przemysłowe plonują na Ukrainie 
wpraryną pokierowane ręką.

WIADOMOŚCI KAOKANICZNR
A N G L J  A.

L ondyn 17 maju. Donoszą znowu o uzbroje
niach pobrzeży w rozmaitych pupktąeh, jakie bez
zwłocznie podjętemi być mają. Kompanję inżenie- 
rów  posłano do W eym outh, dla budowy fortyfi
kacji wzdłuż całego pobrzeźa: inny oddział udaje 
się w podobnymże celu do Southampton, a dla 
zasłonięcia arsenału w Pem broke i portu Milford 
(najdalej na wschód posuniętego krańca W alji), 
zakładają trzy  obszerne massywne warownie. Zo
stający  na pół żołdzie majtkowie flo tty  wojennej 
odbyw ają codziennie ćwiczenia, a zdolnych do 
służby czynnej, rozesłano po rozmaitych portach 
w ojennych. Nauczający kommentarz do oświad- 
ez.enią neutralności.

P  -twierdza się z wielu stron, ż.e skały Helgo - 
lantiu  uzbrajają się i zaopatrują w zapasy, jak k o l
wiek wszystko to dzieje się w cichości. Z tą oko
licznością łączy się zapewne i to, że oddawna 
prqjektowane i urządzenia telegraficzne pomię
dzy Anglją i Tónning w Szlezwigu nagle w życie 
wchodzą, ażeby w yspa z lądem stałym, przynaj
mniej od północy skommunikowaną była.

(Neue Preussische Z e itu n g .)
A U S T  R  J  A.

Wiedeń 18 maja. Urzędowa Gazeta Wiedeńska 
donosząc o ustąpieniu hr. Buola, a objęciu jego s ta 
nowiska przez hr- ReehbergRothenlówen oświadcza 
iż tylko skołatane zdrowie pierwszego m inistra by
ło powodem jego ustąpienia. Dodaje wszelako 
w  końcu: „Ustąpienie tego powszechnie szanow a
nego i zasłużonego męża stanu nie pociągnie za so
bą żadnej zmiany w zasadach polityki Austrjackiej. 
Łączy się ona z rękojmią i pieezą praw, niezaprze
czalnych interessów  monarchji, z najzupelniej- 
szóm uznaniem i szacunkiem dla praw  innych k ra
jów. D aleka od wszelkich agressji, widzi w tym 
powszechnym szacunku i strzeżeniu sta tus quo 
praw europejskich i w spoczywającętn na nim u- 
tfzym aniu równow agi pomiędzy mocarstwami E u 
ropy. pierwszy i najistotniejszy warunek dobroby
tu  wszystkich państw i ludów, oraz jedyną pod
stawę do utrzym ania błogosławieństw pokojutam, 

gdzie je s t zagrożony -*1

Gazeta ogłasza dalej am nestje polityczne dla 
kilku wychodźców węgierskich.

Dowiadujemy się, że z początkiem przyszłego 
tygodnia wysłane zostaną z Czech znakomite od 
działy wojsk austrjnckich przez Saxonję i Bawa- 
•rję do południowo-zaehodnichfortec związkowych 
Mówią o 30,000 ludzi, którzy w ciągu dni ośmiu 
przechodzić będą przez Saxonję.

T rzy  bataljony ochotników W iedeńskich w nad- 
zwyczaj krótkim czasie na drodze wolnego w er
bunku zebrane zostały. J. C. M. mianował już do
wódców: m ajora hr. P aar i podpułkownika hr. 
A nersberga—niższych zaś officerów mianuje mia
sto W iedeń. Uzbrojenie bataljonów odbędzie się 
w Grazu, dokąd już odeszły. (Neue Pr. Z tg .)

D A N J  A.
Kopenhaga 16 maja. K ról zatwierdził ze swej 

strony postanowienie powzięte temi czasy w Han- 
now erze przez dowódców dziesiątego niemieckie
go korpusu związkowego.— K onserw atyczna nie
gdyś K jóbenhawnpost zamieniła się obecnie 
w Kjobenhawns Ugeblad. Redaktorem tego no
wego dziennika je s t pan Grune.

(Neue Preus. Z eitung.)  
E G I P T .

Kairo 30 kw ietn ia . W  Alexandrji gdzie W ice
król chwilowo bawi, panuje pomiędzy arinją wiel
kie wzburzenie: pomiędzy gw ardją odkryto spisek 
przeciw W ice-królowi. Skutkiem onego były li
czne bastonady, uwięzienia, a naw et ja k  mówią i 
wyroki śmierci. Said Pasza, który  jak wiadomo, 
rozmiłowany był w swej armji, miał rzecz tę głę
boko wziąć do serca i stać się bardzo zamyślo
nym. Za przyczynę sprzysięźenia podają nieregu
larną w ypłatę żołdu. ( Neu Pr. Ztg.J

F R A N C J A .

P aryż 18 maja. Z placu boju żadnych nie ma
m y wiadomości, jesteśm y w ciągiem oczekiwaniu.

Od kilku dni coraz nieprzyjaźniejszy ton dzien
nika angielskiego M orning Herald  zwraca uwagę 
św iata rządowego. N ikt wszakże nie daje wiary, 
aby istnieć miał zamiar zastąpienia lo rda D erby 
przez lorda de Redcliffe ; byłoby to w teraźniej
szych okolicznościach zupełnem zerwaniem zF ran - 
cją. Jaka może być jednak myśl ukryta gabinetu

angielskiego, k tóry  przez swój organ w tak iry tu 
jący  w ystępuje sposób? Mówią, że lord D erby łu 
dzi się marzeniem zbrojnej interwencji Anglji, 
P russ i Związku Niemieckiego, aby po pierwszej 
stoczonej bitwie wstrzymać strony wojujące. Jest 
to powtarzam y marzenie, gdyż podobna iuterw eu- 
cja m ogłaby tylko nadać wojnie charakter po
wszechny.

— Świetny rezultat pożyczki 500 iniljonowej, 
w podzivvienie w prawił zagranicę.

— W braku rzeczywistych wiadomości z placu 
boju, puszczają różne pogłoski o zamiarach Pruss. 
Mówiono na giełdzie, źę Prussy 200,000 arinję po
stawie m ają nad Renera: nie potrzebujem y doda
wać, że to czysta bajeczka, a jedynym  faktem jes t 
to, że P russy postanowiły uruchomić swe wojska. 
Xiąże rejent pruski pomimo licznych intryg pople
czników Austrji, będzie tylko czuwał nad interes- 
sami rzeczyw iście niemieckiemi.

— W  kółkach tutejszych politycznych nie w ąt
pią, że zm ianalub modyfikacja gabinetu angielskie
go je s t nieuchronną. Mówią, że lord Palm erston 
obejmie ster rządu. W każdym razie trudno za
przeczyć, iż byłby to fakt wiele znaczący i nie ma- 
łoby się przyczynił do złagodzenia dzisiejszego 
dość rozdrażnionego stanu rzeczy. P. Persigny po
siadający syinpatję wigów, przy objęciu przez nich 
władzy, wielce może być użyteczny. (Le Nord.)

II  I  S Z P  A N J A.
M adryt 5 maja. W ypowiedzenie wojny między 

A ustrją, Francją i Piemontem, mimo spodziewa
nia się podobnych rezultatów, zrobiło głębokie 
wrażenie na giełdę m adrycką. Rząd rozkazał p o 
większyć naszą armją o 16,u00 żołnierza. Licz
ba to dość ograniczona, ale kto zna jednak  organi
zacją naszej armji. domyśli się łatwo, iż podobne 
powiększenie będzie wystarczającem. Posiadam y 
bowiem 90,000 regularnego wojska wszelkiej b ro 
ni, do czego dodać należy iO.OoO guardios civiles, 
12,000 karabinierów i 50,000 ludzi rezerwy. N ad
to posiadamy 30,000 korpus różnej broni w kolo- 
njach. 16,000 powiększenia dotyczę tylko niektó- 
rój broni, piechota bowiem je s t  dostateczną. P o 
siadać przeto będziem arniję złożoną z 1SJ,000 lu 
dzi znajdujących się w Europie i 30,000 znajdu
jących  się w koloujach. Powiększenie o którein 
mowa, nastąpiło wskutek głosowania wszystkich 
przeciw pewnemu republikanowi, pragrącem ą wi
dzieć całą Europę zrewoltowaną. M arynarka tak
że ma byę powiększoną; zbudowano 27 łodzi ką- 
nonjerskich w Anglji, które będąc początkowo 
przeznaczonemi dla Filipinów, pozostaną w E u ro 
pie dla obrony wybrzeży. Jeśli zdołamy tym sp o 
sobem dowieść naszej neutralności, wielce nąs to 
zadowolni. Wiadomości dzienników angielskich, 
o z viązku naszym z Francją i o projektowanem 
wysłaniu posiłków Ludwikowi Napoleonowi, są 
prostą bajeczką, nieopierającą się na żadnej p od
stawie. Blisko 200 W łochów  pracujących tu przy 
kolejach żelaznych i t. p. robotach, porzucili tako
we z powodu zamiarów udania się do ojczyzny, 
aby walczyć w szeregach narodowych; w każdym 
jednak  razie postępek ten nie zrobił wiele smutku, 
byli to bowiem ludzie socjalnych zasad, przyno
szący więcej szkody jak pożytku. (N. P. Z .)

N I E M C Y .
Czytamy w Nowiniarzu 11am burskim: Wolano- 

by pewno w W iedniu widzieć P russy i Niemcy 
zajmujące inne stanowisko. T ak  jak  niegdyś u- 
waźano tam posiadanie korony Cesarstw ą Nie
mieckiego, jako środek poddania Niemiecpod wszy
stkie fazy, których celem był w zrost szczegółowej 
potęgi Austrji, tak dzisiaj Niemcy w oczach poli
tyki austrjackiej nie mają innego posłannictwa, 
nad służenie wyłącznym Austrji interessom .

W ychodząc z tego stanowiska, zaczęto od pierw 
szych chwil zajścia z Piemontem i Francją męczyć 
w tym duchu prassę niemiecką, próbow ano wszel- 
kiemi sposobami obudzić uczucia przeszłości, z a 
palić narodow ą nienawiść przeciwko now ocze
snemu napoleonizmowi, i użyto wszelkiego w pły
wu. aby wywołać na sw oją korzyść działanie.

Jednocześnie, poruszając sprężyny agitacji na
rodowej i religijnej, uciekano się także i do środ
ków politycznych. S tronnictw u absolutnem u i 

|  związkowemu wystawiono Austrję jako  jed y n ą  ta 
mę zdolną powstrzymać wszelką powódź liberali
zmu i parlam entaryzmu jakiej sprzyja obecny sy 
stem w P ru ssach ; wykazywano mu jak ich  strasz
liwych wypadało lękać się następstw , gdyby A u
stria wyszła osłabioną z rozpoczętej z wojny w ło
skiej. A rozdrobnienie i rozczłonkowanie nasze
go kraju, równie jak  smutne stosunki istniejące 

* pomiędzy państwami drugiego a ostatniego rządu,

aż nadto sprzyjały tej agitacji.
Uzasadnione uczucie słabości wewnętrznej i bez

władności, jak ie  ich drobny rozmiar i podział tysn 
państwom nasuwa, kazało im exagerowac niebez
pieczeństwa mogące im zagrażać zewnątrz, a za
biegi Austrji wkrótce przyniosły swoje owoce. U da
ło się jej w wielkiej części kraju doprowadzić umy
sły do exaltacji febrycznej i obudzić w nich w ojen
ny przeciw Francji fanatyzm. To ślepe uczucie 
zaczęło pod pozorem patryotyzm u, wywoływać 
w zrastający z każdą chw ilą terroryzm , popychać 
gwałtownie rządy niemieckie w wojnę na korzyść 
Austrji, nie pytając się o to, czy się to zgadza iub 
nie zgadza z interessein narodowym Niemiec.

W szystkie te krzyki i hałasy nie zdołały prze
cież obałamucić Pruss; stanow iska zajęte przez in
ne wielkie m ocarstwa w obec w ybuchłej wojny, 
utw ierdzają je  jeszcze bardzie j w stanowisku roz- 
tropuośei i prawdziwego patryotyzm u. Anglja o- 
świadczyła, iż chqe łjyę ueutrąlną tak długo, do
póki na to pozwolą je j interessa i okoliczności.

(Le Nord.)
P R U S S Y .

Zabiegi Ilannow cru względem sejmu Zw iązko
wego i płępne ątrachy rnalyph pąąst>v Niemiec
kich, wywołanę ęzetą iąpetp. a nifeli stanowiskiem 
zajętem przez Francją w o b ec  Niemiec, dyk tu ją  
Gazecie K otońskiej następny artykuł:

„Czego Ydice Hannower? Pochodu na Paryż? 
Czy za jego pierwszym wnioskiem pójdzie także 
w krótce i drugi? Słyszym y wprawdzie po szyn- 
kowniach dzielnych a spokojnych mieszczan, na
głym zapalonych gniewem, w ykrzykujących, iż ąr- 
mja niemiecka powinnaby bez wahania się iść na 
Paryż, odebrać Francji Alzację i Lotaryngję i w ró
cić nam na zawsze spokojnośći

W ątpim y jed n ak , aby rząd hannow erski dał 
się uwodzić złudzeniom tych polityków kaw iar
nianych. Gdyż jeżeli się nie chcą powrócić do 
dosyć niebezpiecznych dziś zasad daw niejszych 
Niemcy nie mają żadnej słusznej i prawej ppbucl- 
ki do wojny środek zresztą proponow any, im je s t 
za bardzo ryzykow ny. Zaczepna wojna Niemiec 
przeciwko Francji, wojna niewczesna i źle wymo- 
tywowana, byłaby najpew niejszą drogą do zgroma
dzenia w szystkich stronnictw  około tronu Cesarza 
Napoleona. A gdyby naw et przechadzka do P a
ryża by ła  tak łatw ą i tak krótką jak  wyobraża ją  
sobie tw órcza myśl naszych mieszczan , obudzo
nych ze swej apatji vvqjennemi ząpąłąmi, albo ęo 
ję s t podobuiejszem  do prawdy, gdyby qel ten o- |j ; 
siągujętym być mógł po długich i krw aw ych wy- j  •  
ąilepiąch, jeszcze nie wywalczylibyśm y tego tak  | 
upragnionego spokoju stanowczego. Pod Karolem : 
Xtyin w roku 1328 i pędLudw ikiepi Filipem w ro- t 
ku 18.30, widoki na lewy brzeg Renu objawił się  ̂
otwaręiej a niżeli za Napoleona Illgo.

Zamiar ten niweczą: postęp cywilizacji i pom yśl- 1 J 
ność ludów niemieckich, oraz wzrastająca potęgą u- ( 
czucia narodowego, ale nigdy zmiana dynasfji, ąlbo ] 
trzecie wkroczenie do Paryża. (Lę Nord.)

W Ł O C H Y .  j
— Stan rzeczy się nie zmienił. Szeregi nie- ( 

przyjacielskie stają naprzeciw siebie, lecz nie chcą c 
lub nie mogą spotkać się z sobą. Austrjący zaj- j[ 
mują teraz prawe brzegi rzeki Po między P aw ją s 
i P lacęncją, w liczbie około 12,000. N iew iedzą  z 
jeszcze z której strony będą atakowani, czy mię- 1  

dzy Sesją i Tessynein, czy też w powyżej wymię- 1 
niunern stanowisku. W edług przypuszczenia 9 -  t  
partego na warunkach miejscowości i zasadach s 
strątegji, niezawodnie w okolicach Pa>yji będzie 
miało miejsce ważniejsze starcie. ! *

— Xiąźe Napoleon urządził głów ną kwaterę 
piątego korpusu w Saint-M artin pod Genuą, ,-jr
W  dniu 14 b. m. niektóre pułki tego korpusuroz- ć 
poczęły poruszenia zaczepne i znajdowały J?
w dniu 16 b. m. w Ottape, mięście 9  trzy V
odległem od Bobbio. A ustrjący zwracają się ku ,n 
Pląceneji. Xiąźe codziennie spodziewa się p rzy
bycia nowych pułków, należących do jego kor- p 
pusu. _ j,

Do przyczyn staw ających na zawadzie rozpo- t; 
ezęciu zaczepnych działań przeciwko w ojsku au
striackiemu, policzyć należy i tę, że gw ardja ce- c 
saraka jeszcze nie przybyła na plac boju.

Szassery, którem i dowodzi jen era ł Morris, one- A 
gdaj jeszcze byli spodziewani w głównej kwate- s 
rze xięcia Napoleona. $

Zresztą, nie należy zapominać, mówi P a y s , że d
środek i koniec maja je s t właśnie czasem silnych p
deszczów i  powodzi. Tem peratura obecna sprzy- b
ja  topnieniu śniegów, do czego jeśli przyłączają ■;
się deszcze to w kilka godzin rzeki przybierają> £



zalewając okoliczne doliny.
To je s t właściwie główna przyczyna opóźnior 

nycłi operacji wojennych. Plac boju znajduje się 
właśnie w jednej z takich okolic E uropy, gdzie 
liczne rzeki podsycają śniegi na w ysokich górach 
będące.

— Oto je s t jeden  z faktów, świadczący o wyż
szości broni fraucuzkiej nad nieprzyjacielską. Dwa 
bataljony strzelców pieszych, jed en  francuzki,

j  drugi austrjacki, spostrzegły się ze stron przeci- 
| w nych rzeki Po, i pomimo znacznej odległości, 

zaczęły strzelać do siebie. Jakież było zdziwienie 
nieprzyjaciela, gdy się przekonał, z’e jego kule na
w et nie dosięgają, tymczasem francuzkie uderza
ły  jego żołnierzy z trafnością i siłą przerażającą. 
Cofnął się więc natychm iast, zostaw iwszy na pla
cu  ze dwudziestu zabitych.

— Xięeiu M odeny zachciało się odebrać mia
sta M assa i K arrara. Piszą w tym  przedmiocie 
z Modeny, że pod dniem 12 maja dowódca Ra- 
botti dowiedziawszy się, że wojska modeńskie 
zbliżają się do K arrarv, wyszedł natychm iast na 
ich spotkanie, prow adząc z sobą wojska sardyó- 
skie i ochotników zostających pod jego rozkaza-

j mi. O czwartej godzinie po południu żołnierze do
mu E ste rozpoczęli strzelanie, które przez siedm 

j  godzin trwało. Xiążęce wojska zrejterow ały się 
po gorącej przeprawie, jenerał zaś Ribotti wszedł 
do K arrary, w yprawiwszy kolumnę ruchomą, aby 
miała oko na nieprzyjaciela. Z jednej i drugiej 
strony wielu było rannych, Sardynczykowie je 
dnak utrzymali się przy polu bitwy.

Turyn 16 mu ja .  W ojska sardyńsko-francuzkie 
i stanowczo zmieniły swą odporną na zaczepną ro 

lę. W  samej rzeczy dziś rano armja sprzymierzo
na, podzielona na trzy korpusy, udała się w po
chód ku Stradelli Buletyny jednak  rządowe mil
czą w tym względzie, bo jakkolwiek król dozwala 

i na ogłoszenie wiadomości o zaszłych wypadkach, 
to wszakże wszelkie doniesienia o poruszeniach 
wojsk surowo są zakazano.

A ustrjaey zajmują kraj między Y ercellą i S tra- 
dellą, uciski ich trochę się zmniejszyły, a nadu
życia nie zamieszczane są w rozkazach dziennych. 
T rzeba bo też przyznać, że w tych okolicach nic 
ju ż  wcale nie zostało do wzięcia. — W  Lomeli- 
ne i Yerceli głód już Zawitał. W  Yercelli nie znaj
dzie ani jednego Wołu, chociażby nie wiem jak ą  
summę za niego dawał. Jenerałowie austrjaccy 
postępują sobie w zajętych prowincjach jak  w za
wojowanym kraju, wydając paszporta tak w e
w nątrz jak i za granicę. Kto się udaje do Lom- 
bardji, to otrzymuje paszport pierwszej kategorji, 
a do T urynu  lub dalej, drugiej. Na czele tych pa
szportów czytamy napis: Cesarstwo auslrjackie, 
prow incja  Sesin.

W  Intra i nad jeziorem  Maggiore liczne poczy- 
j nilj rekwizycje w drzewie i postronkach. Austrja- 

cy rozgłaszają wszędzie, że Francuzi nie przyszli 
Piemontczykom na pomoc.

Na zakończenie tych różnorodnych wiadomoici 
f  Wfłpchi pp.dajęmy następne yiryjarzeni? m ąlują- 
ce, jak i duch ożywia Piemontozyków. W  czasie 
ostatnich rekonesansów  pod Casale ubito konia pod 
p ew ny m bogatym Lom bardczyku, k tó ry jak o  pro
s ty  żołnierz słąży w w ojsku Piemonckiein. N a
zajutrz więc nie mógł do podobnej wyprawy n a 
leżeć d la  hraku konia. Różne robił znaczne ofiary 
kolegom, aby mu pozwolili konia, żaden nie chciał 
tego  uczynić, aby tym sposobem nie pozbawiać się 
sposobności starcia z nieprzyjacielem.

CInd. Belse i Le Nord.)

T e l e g r a m y .
P a r y ż  19 m a j  a. W edług pryw atnych na- 

deszłych tu  wiadomości, armja francuzka ma cier- 
juęć niedostatek żywności. W szystkim w ojsko
wym piekarniom francuzkim polecono yrygotową- 
,»ie znacznej liczby sucharów .

P a r y ż  20 m a j a .  Monitor ogłasza nastęr 
pującą depeązę, datowaną z A lessandrji 19 ma
ja: "Cesarz w yzaaczy^ stanowisko pierwszego i 
trzeciego korpusu vv T o r t  .nie i Ponte curone.

Dziś rano o godzinie I ł  A ustrjaey opuścili Y er- 
oellę i rzucają most na Sessji.e

P a r y ż  21 m a j  a.  Cesarz do Cesarzowej: 
A lessandrja 21 maja. Niespodzianie 15,000 Au- 
strjąkpw  uderzyło na przedpie straże korpusu m ar
szałka B araguaya, odparci jednak  zostali przez 
dywizję Foreya. Dywizja dzielnie się trzym ała i 
po cztero-godzinnej walce wioskę Montebello za
brała. Piemoncka k o n n j ę a  pod dowództwem jen e 
rała Sonnez, szczególniejszą energją się odznaczy- 
a. D w ustu A ustrjaków  wzięliśmy do niewoli, a

między temi jednego pułkownika. Francuzi mają 
w zabitych i rannych 500 ludzi. A ustrjaey od wczo
rajszego wieczora re jterują się.

P a r y ż  21 m a j a .  (z rana). W edług nad e- 
szłych tu  wiadomości z Livorno z dnia wczoraj
szego, 380 ludzi z 5go francuzkiego korpusu do 
tego m iasta przybyło. Xiążę Napoleon w niedzielę 
tamże je s t oczekiwany. Entuzjazm  ludu je s t 
wielki.

B e r n  20 m a j  a. po południu. Przez posta
nowienie Rady związkowej, wywóz broni, oraz na
gromadzanie je j w bliskości granic włoskich, jak  
również zakupywanie je j przez wychodźców, za
kazane zostało. W ychodźcy i dezerterowie mają 
być wewnątrz kraju przewiezieni, w yjm ują się od 
tego starcy, kobiety i chorzy. Ludziom zdolnym 
do noszenia broni, wzbrania się przejścia z jed n e 
go na drugie terrytorjum stron wojujących.

W  Kantonie Tessyńskim  liczba wychodźców 
ma zwiększać się.

T u r y n  19 m a j  a. Buletyn urzędow y brzmi 
jak  następuje: W czoraj wieczór oddział austrjac
ki posunął się do Capriasco pod San-Germano. Pie- 
m ontczycy spodziewając się bitwy, oczekiwali nie
przyjaciela w San-Germano, lecz ten ostatni co
fnął się do Vercelli.

Po cofnięciu się i ztam tąd Austrjaków, Piem ont- 
czycy zajęli Y ercellę o w pół do piątej po połud.

L o n d y  n 19 m a j  a. Times zawiadamia w ła
ścicieli okrętów  handlowych, że przybycie okrętu 
do Francji z transportam i zabronionemi przez o- 
głoszenie neutralności, pociągnie za sobą konfiska
tę okrętu i uwięzienie podpisującego podobny 
kontrakt.

To postanowienie stosuje się i do towarów u- 
mieszczonych na okręcie przed ogłoszeniem neu
tralności.

Kwestja, czy węgiel je s t uważany za kontra
bandę wojenną, nie została jeszcze zadecydow aną 
przez rząd.

D aily News donosi, że Francja odrzuciła żąda
nie Anglji, by  przedłożyła zwłokę w położeniu 
ambargo na okręty ąustrjackie.

L o n d y n  20 m a j a .  Opinja publiczna je s t 
poruszoną przez wieści obiegające o zamiarach 
polityki anglo-pruskiej.

M orning Her aid.o głasza nowy gwałtowny arty
kuł o Francji i Piemoncie.

Parlam ent zostanie otw artym  7 czerwca.
L o n d y  n 20 m a j  a. Ambassadorowie F ra n 

cji i Austrji znajdowali się wczoraj na bankiecie 
danym przez lorda M almesbury.

Mówiono, że rząd  angielski zamierza w ystąpić 
stanowczo z żądaniem od Hiszpanji zapłaty wie
rzytelności angielskich.

W Malcie znajduje się dziewiętnaście okrętów 
wojennych.

Rząd nie w ydał jeszcze rezolucji w przedmio
cie wyprowadzania węgla i zboża do Francji.

W i e d e ń  19 m a j a .  W szystkie podatki 
zwyczajne i nadzw yczajne zostały powiększone, 
z wyjątkiem m onopolu tabacznego i praw a celne
go. Gazeta W iedeńska  zapewnia, że już ostatni raz 
użyto środków tego rodzaju.

W i e d e ń  20 m a j  a. W edług nadeszłych tu 
wiadomości z Agram, Ban Jellaczyc tamże dzi
siejszej nocy umarł.

Arcy-xiąże M ax z Raguzy do Spignore po
wrócił.

S tan zdrowia cesarskiej eskadry je s t  wyborny. 
(Schles. Z e it., Le Nord, Ind . Beige, i  N. P. Z .)

O D PO W IEDZ
na przegląd poezji Edmunda W asilewskiego, 

umieszczony w Gazecie Warszawskiej.
( D o k o ń c z e n i e ) .

(Patrz Nr Kroniki 13p.)
G dyby przyszło rozbierać szczegółowo, zkąd 

pow stała poezja, i gdzie najwięksi poeci ęzerpali 
swoje natchnienia, nietrudno byłoby wykazać, że 
miłość głównym była tu  pierwiastkiem, ą miłość 
nieszczęśliwa stw orzyła największe arcydzieła 
poetyczne. Ażeby zaś dać tylko próbkę opinjinaj- 
zawołanszych w tym względzie krytyków , posłu
chajm y co utrzym uje G ustaw  Planche w artykule 
swoim o P etrarce napisanym: „P etrarka  (powia
da on), w yw arł ogromny wpływ na nauki i litera
turę swojego czasu. Miał udział w ważniejszych 
spraw ach swej ojczyzny i używany był do n a j
ważniejszych missji; w listach swych do cesarza, 
papieży i potężnych xiążąt W łoch pisywanych, 
odzywał się otwarcie i wymownie, o najwyższych 
kw estjach politycznych i dyplom atycznych z rzad

ką przenikliwością rozstrzygał najtrudniejsze p ra 
wne i filozoficzne zadania, a tymczasem imię jego 
od pięciu wieków tak głośne i wsławione, byłoby 
dziś prawie zapom niane, gdyby nie kochał, gdy
by nie wsławił swej miłości i gdyby je j przedmio
tu nie opiewał tak wzniosie i szlachetnie.

Kłótnie cesarstw a z papieztwem. Gwelfy i Gi- 
beliny, zajmują tylko uczonych: lecz miłość P e- 
tra rk id la  Laury, sonety i canzony, w k tó rych  opi
suje w szystk ie  wrażenia, w szystk ie  cierpienia m i
łości, wieczystą zachowały młodość.“

N astępnie mówi Planche: „Czytając Canzionie- 
re, mimowolnie nasuwa się pytanie, ,czy gdyby 
P etrark a  szczęśliwym był w miłości, czyli szczę
ście natchnęłoby go tak cudną ja k  nieszczęście 
poezją? T rudno  je s t  odpowiedzieć na tak  drażli
we pytan ie.“ I  praw da, P lanche ma zupełną słu
szność, bo nieszcząście posiada niewypowiedzia
ny urok poezji — nieszczęście wielu genialnych 
stw orzyło poetów, a dziś wiadomo je s t każdemu, 
pod jakim wpływem napisane były Dziady, gdzie 
wielki misrz tak cudnie wypowiedział całą rozpacz 
swej duszy. Wiadomem je s t dziś, że lutnia jego 
umilkła na zawsze wtedy, gdy czas i inne s to su n 
ki zagoiły bolesne rany przez miłość nieszczęśli
wą zadane.

Czy liż należy przytaczać inne jeszcze przykła
dy? czy i  F aust Goetego nie był napisany pod 
wpływem niefortunnych przygód miłosnych poe
ty? Czyż Cyganie Puszkina, ta  cudna perła poezji, 
nie je s t streszczeniem własnej przygody autora? 
Czyż należy przypomnieć naszego Karpińskiego,

• Kniaźuina i tvlu innych?— Za p raw dę,jł,s tto  zby- 
tecznem, a lekkom yślność z jak ą  szanowni recen
zenci, objawiają swoje opinje, zadziwia tylko, ale 
bynajmniej w płynąć nie może ani na kierunek po 
ezji w literaturze naszej, ani na stłumienie natchnie
nia poety, gdyby z tej strony objawić się potrze
bowało.

P. S. zarzucając W asilewskiem u niewłaściwość 
wyrazów, i dziwactwo formy, miał zupełną słu
szność — utw ory W asilewskiego, nie mają tego 
wyrobienia pod względem zewnętrznym, jakie ce
chują utw ory mistrzów; tę  wadę w ytknąć nale
żało, ażeby przez tollerowanie nie stała się po
wszechną, o co teraz nie trudno u  poczynających 
poetów; ale praw dą je s t także, iż zarzucane słu
sznie W asilewskiem u uchybienia, są wyjątkowe, 
i że wielu jego  drobniejszych utworów, widocz
nie napisanych w samych początkach poetyckie
go zawodu, nie należało wcale w nowem zamiesz
czać wydaniu, przez co zyskałaby i poezja i au to r 
i czytelnicy.

P. S. utrzym uje stanowczo, że W asilewski jest 
widocznie naśladow cą Mickiewicza; niezauwaźy- 
wszy tego poprzednio, przejrzałem  raz jeszcze 
z największą uwagą poezje W asilewskiego, i o to  
znajduję wiersz pod tytułem: „ Rozpacz*• wido
cznie naśladujący pewien ustęp Dziadów i niektó
re sonety, przypom inające bardzo Mickiewicza; 
więcej nic zgoła, chyba to zresztą żeobadw a naj
więcej o miłości pisali. Ale czyliż niewiadomo, że 
i Mickiewicz naśladow ał Trębeckiego i czyż dla 
tego możnaby go uważać za naśladow cę T rę 
beckiego? W asilew ski nie pisał ani ballad, ani 
poem atów na rozmiar i podobieństwo Mickiewi
cza; w drobniejszych utw orach pełnych rzewno
ści i uczucia, nie myślał bez wątpienia o naślado
waniu kogokolwiek, albowiem są to skargi pełne 
najżywszej boleści, jak ie  prócz Dziadów, nie ce
chują bynajmniej utw orów  wielkiego mistrza. Dla 
tego zdaje mi się< że W asilewskiego nie należy u- 
waźać za widocznego naśladowcę Mickiewicza,, 
albowiem posiadał talent znamienity, k tó ry w d a l-  
szem rozwinięciu, lubo nie wyrobił jeszcze sobie 
odrębnej samoistnej cechy, niezawodnie by to je-^ 
dnak nastąpiło, gdyby przedwczesny zgon nić 
przeciął był pasm a życia poety,

Pomimo w szystkich zarzutów jakie W asilew-} 
skiemu uczynićby można, poezje jego, mają Pra7« 
wdziwą w artość swoją, bo je s t w nich głębokie 
niekłamane uczucie i w kaźdern sercu odd 
znajdą. P. S. utrzym uje, że naród £*
smak swój na dzięłąch ; L enartofa
i na utw orach takich poetow ja*  ;
wicz, stał się bardziej wymagającym, y  .
na utw ory poetyczne pogląda okiem. -  Tu mu
szę wypowiedzieć kilka myśli, k tóre juz d a w n e j  
wypowiedziane być powinny, ale ci którzy mają! 
do tego prawo milczą, niektórzy zaś odzywali się 
już lecz nie śmiało, chociaż opnija pubiiczna po
winna była dodać im odwagi. Oto publicystyki 
nie idzie u nas w parze z opinją narodu, naród



w y rab ia  w sobie zupełnie inny  sąd  w  przedm io
ta c h  ogół obchodzących , o rg an a  zaś perjodyczne, 
g łoszą zupełnie inne zasady  i opinje, u łegając  ró 
żnym  w pływ om  koteryjnym  lub p ro p ag u jąc  o so 
b iste  przekonania redakcji. G dziekolw iek się zw ró- 
cim, słyszym y zdania palne trafności i p raw d y , 
objaw ione bezstronnie, lecz ustnie, w różnych  
p rzedm io tach  sztuk p ięknych , gdy  tym  czasem  
a rty k u ły  k ry tyczne ogłaszane po p ism ach perjo - 
dycznych , s tanow ią zupełnie inny  św iat mniemań, 
b ęd ący  w zupełnym  antaganizm ie z op in ją  p ub li
czną ustn ie objaw ianą. Panow ie ci u tw orzy li so
bie boz’yszcza, k tórym  ciągle kadzid ła  pa lą  i p o 
k ło n y  b iją  ani obejrzaw szy  się do k o ła  siebie, 
w tem najzupełn iejszein  przekonaniu , ze w szyscy  co 
do  nogi, tak  sam o ja k  i oni robią.

N ie było  tu  m ow y nigdy  o sum iennym  rozb io 
rze  o w ykazaniu dobrej, lecz i ujem nej s tro n y  u- 
w iełbianego przedm iotu; gdzie tam! ślepe, bezw a
ru nkow e uw ielbienie, przeciw ko k tó rem u  nik t nie 
m a odw agi odezw ać się głośno, gdyz' o dezw ać  się 
tak , by łoby  to  ja k  pow iedział B ajron  a pow tó rzy ł 
M ickiewicz, „rozpraw iać w meczecie Sofijskim  
w  K onstan ty n o p o lu  o n iedorzeczności m aho- 
m etańskiej w iary , spuszczając się na św iatło  i to 
le ran c ją  u lem ów .“ Takim  sposobem  u rosły  o lb rzy 
mie pow agi w  różnych  gałęziach lite ra tu ry  n ad o 
bnej, przeciw ko k tórym  w y stąp ić  mogą ty lk o  ci 
bezkarnie, co takie położyli w  lite ra tu rze  zasługi 
jak ie  po łożył M ickiewicz, w chw ili ogłoszenia swej 
rozp raw y  o k ry ty k ach  i recenzen tach  W arszaw - 
skich.

Pozostaw m y ich więc w tem łubem  upo jen iu , a 
zapy tajm y się d la  czego p. S. nie w yraził się ra 
czej: „n a ró d  w ykszta łcony  na  dziełach Micki ’wicza 
i u tw orach  tak ich  poetów  ja k  M alczew ski, K o r
sak , O dyniec, C hodźko, Zaleski, O lizarow ski, 
G oszczyński, K raszew ski, na w ybornych  tłóm aeze- 
n iach  arcydzieł cudzoziem skich poetow , głownie 
p rzez O dyńca dokon an y ch ?11 C zy b y  to nie było 
daleko spraw iedliw iej? Boże mnie uchow aj, aże
bym śmiał w ezeinkolw iek uw łaczać, zasługom  
L enartow icza  i P o la , lecz n a ró d  w łaśnie w y k sz ta ł
cony  na  u tw orach  w ym ienionych przezem nie poe
tów , na  u tw o ry  dw óch osta tn ich  surow szem  po- 
g ląd a  okiem. P o l je s t m istrzem  obrazow ości, p rze
szłość pod  piórem  jeg o , ja k b y  zaklęta  za u d e rze 
niem  czarodziejskiej laski, i s taw a żyw a przed 
naszem i oczym a. P o l w ięc je s t  ty lko  m alarzem  
h isto rycznym , ale zaw ołanym  m istrzem , języ k  
je g o  ję d rn y , szorstki, odpow iedni c h a rak te ro 
w i i mowie naszej daw nej sz lach ty , je s t  j e 
dnak  cokolw iek m anierow y, co bynajm niej nie 
ujm uje w artości dziełom  jego. G dyby P o l p i
sał prozą, pism a jeg o  pozostałyby  tem  czein są  
dziś napisane w ierszem , i jak o  obrazy przeszłości 
z m istrzow skim  talentem  przedstaw ianej, z ap e
w niłyby  m u zaw sze w ysokie  stanow isko w lite ra 
tu rze  naszej, jak ie  obecnie zajm uje. N apisane w ie r
szem. z jednały  mu ty tu ł poety, k tó ry  jeże li
p r z e z  opiują publiczną pozostaw iony  m u będzie,
to  ty lko  ze w zględu na  dzieła tak ie  dzieła  ja k  M o- 
hort, W it  S tw osz.

L enartow icz nic d o tąd  nie u tw orzył genjalne- 
g o —  drobniejsze jeg o  poezje, n ap isane  p łynnym , 

‘po toczystym  wierszem , tc h n ą  żyw ą sy m p atją  do 
teo'o co nasze, ludow e i w iejskie; —  uczucie re li
gijne, s tanow i żyw ioł p rzew ażny w u tw o rach  te - 

1 go p isarza; łagodność, spokój i w iara , są zw y
czajną ich cechą, "W poezjach  L enartow icza, nie 

'zn a jd z ie sz  n igdzie g łębokich uczuć serca, w alk  
nam iętności, do tk liw ych  cierpień duszy ani obja
w ów  szczęścia, je s t  on cichy  i spokojny, m yśl j e 
g o  nie sięga po nad  zakres p rostej w iary  ludu:

{.w poem atach jeg o  „Z achw ycenie, B łogosław iona,“ 
p sn o w an y ch  na  tle  pietyzm u ludow ego  tenże sam 

1p rzeb ija  się charak ter.
( O tóż W asilew ski ja k o  poeta, cokolw iek nie
spraw iedliw ie p rzez p S. oceniony tu  został, bo 

1 jeżeli pod  w zględem  formy, i, że się ta k  w yrażę , 
^m echanizm u, P o l i L enartow icz niezaprzeczenie 
fw y źe j s to ją  od  W asilew skiego , i jeżeli Pol w sw o- 

im odrębnym  rodza ju  jest m istrzem , jakim  TVasi- 
lew ski n igdy  b y ć  nie mógł, bo w tym  rodzaju  nie 
pisał; to jak o  poeta  w  ścisłem  znaczeniu tego w y- 

1 razu, nie je s t  od  n i c h  niższy i tak  n iepodobnych 
^poetów , jak  W asilew ski i P o l, nie należało naw et 
^porów nyw ać. P orów nanie zaś W asilew skiego  z 

L enartow iczem  nie może w ypaść  na  niekorzyść 
a W asilew skiego; bo jeżeli przez poezję m am y ro- 
P jum ieć  to , co nam  zaprodukow ali, D ante, P e tra r-  
s fja. T asso , Szyller, Goete, B ajron, W o rd sw o rth , 
^ M i c k i e w i c z ,  M alczesk:, P u szk in , L erm ontow ,

W ik to r H ugo , A lfred  M usset i t. d„  to  w y p a 
dnie, ze gdyby  W asilew sk i nie nap isa ł nic w ięcej 
jak tylko: D ziecko szału, D zw onek kapucynów , 
W iązan ie  A nielce, ju ż  b y ł b y  nieporów nanie  w ię
kszym  p o e tą  o d  L enartow icza.

N iedoskonałość w ięc form y, je s t  ty lk o  g łów ną 
w ad ą  W asilew skiego, ale głęboko poetycznej d u 
szy zaprzeczyć m u niepodobna; gdyby  W asilew 
ski żył dłużej, n iezaprzeczenie s ta ł by się zna
komitym w ieszczem , bo serce, zapał i ta len t posia 
dał, a doskonałość zew nętrzna, je s t  dziełem cza
su i pracy. N ajw ięksi m istrze nie byli w olni od 
u ste rek  form i Stylu, na dow ód czego m am y 
w ielkie w skazać tu  im io n a—ale w ielcy  m istrze by
li ludźm i a erra re  hum anuin  est; tru d n o  więc być 
bez zarzutu .

W asilew ski był praw dziw ie nieszczęśliw ym  i o tem 
wiem z pew nością, niesłusznie mu p. 8. łzy  je 
go w yrzuca; zarzu tów  innych  nie mam mu za złe, 
ty lko  czy ta tąc  zakończenie w m owie będącego 
a rty k u łu  o W asilew skim , gdzie p . S. pow iada, 
„uznajem y w  nim p oetę11 zdało mi się, że słyszę 
kogoś w  dzień ja s n y  i pogodny, w yrażającego 
się: „p rzyznaję , że dziś słońce św ieci.11

,/. Kra su  tk i.

NIEKTÓRZY DAWNIEJSI LITERACI,
oraz dzieła iclu dotyczące Polski,

przez A. K.
J ó z e f  W illtchujsz  ma słuszne praw o do pam ię

ci i w dzięczności po laków  za sw e ciekaw e opisy 
dotyczące badań h is to rji n a tu ra lne j w  P o ls c e .— 
U rodzony  w  R esse i  w P ru ssach  (n iem a  kiedy), 
pośw ięcił się zaw odow i lekarsk iem u  ukończyw szy  
nauki w słynnym  podów czas F ra nk furck im  u n i
w ersy tecie  nad  Odrą , gdzie się by ł głów nie za s ta 
raniem  b isk u p a  z L ebus G rzegorza Blum enlha l  
swego d o b ro d z ie ja  dosta ł. Z a ra d ą  uaw et tego d o 
sto jnego  p ra ła ta  później W ill ic h iu s z  p o jechał do 
K rakow a, do tam ecznej bardzo ju ż  g łośnej na ca
łą  E u ro p ę  A kadem ji. P rz y ję ty  tu  uprzejm ie przez 
S ew eryna Bo nera  zapoznał się w  k ro tce  z s ły n 
nym  dok to rem  A nzelm em  E p h o r in u s , ż k tó ry m  
zab raw szy  ścisłe stosunki przyjaźni udali się w  po
dróż naukow ą do W ieliczk i i B ochni. \V illicliiusz, 
o bejrzaw szy  te bogate i n iep rzeb rane  pok ład y  so 
li z w ie lką  dok ładnością  i skw apliw ością , w ydał 
w  r. 1543 ro zp raw y  sw e pod tytułem : J u l i  a n i  s Cra-  
cocianis  observation p rzyp isane  Bonerowi. d la k tó -  
rego zaw sze miał w iele w dzięczności i szacunku .

P raca  ta  je g o  lite rack ad o sy ć  obszerna, da je  p o 
znać dok ładn ie  w nętrza  kopalni, sposoby spusz  
czania się do nich, w ydobyw ania  soli, je j  ga tu n k i 
i przym ioty  rozliczne d la  sztuki lekarsk iej uży
teczne, a we w szystk iem  znać znakom itego b a d a 
cza i biegłego chem ika, k tórego  zdania spóźn ie j- 
szemi p raw ie w zupełności by ły  zgodne. N aw et 
u p rzed z ił o w iele sw y ch  następ có w  podając do 
w iadom ości ogółu, że w e w nętrzach  kopaln i nie 
je s t  rzad k ą  osobliw ością natrafić na szkielet/j  ró 
żnych ksz ta łtó w  jeszcze  p rzedpo topow ych . W il 
lich iusz  w y d a ł oprócz tego drugie  dziełko pod ty 
łem  D ialogi Salinares,  k tó rego  niewiadom o gdzie 
szukać?

J o a ciu m W att pochodzący ze znakom itej szw aj
carskiej familji, należy do liczby  geografów  X V I 
w ieku, k tórzy  p isali o Polsce.

Jego Kommentarze o Pom ponjuszu  Melt do ty 
czą także P o lsk i. Nie odznacza się on wszakze 
w ielką erudycją , w yw odzi np. początek  Sarm atów  
do Germanów , a  na  poparcie tego tw ierdzenia  
p rzy tacza: „że obyczaje po laków  zanadto  są łag o 
dne, aby  szczep ten uw ażać można za plemie b a r
barzyńsk ich  S cy tó w .“ T e  i tym  podobne  ab su rd a  
nie ugruntow ane na żadnych p rzekonyw ających  
dow odach, nie zasługu ją  n aw et na  uw agę. Z no- 
ta t W atta  uczyniem y tu  w zm iankę o T a ta rach , o 
k tó rych  mówi: „że na  dw orze Z ygm unta  u trzy m y 
w ani byli ta tarzy , d la  k tó ry c h  zw ykłem  pożyw ie
niem pad lina  końska. R azu jed n eg o  k ied y  w zvvie- 
rzy ń cu  królew skim  zdechł lew: ta ta rz y  ci z nńęsa 
jego w ypraw ili sobie su tą  ucztę , na  której i j a  
w tow arzystw ie  k i l tu  innych  osób znajdow aliśm y 
się.“

W att  w iedziony ciekaw ością, o p a trzy  w szy się 
w lis t o tw arty  od Ja n a  B onera , u d a ł się do B o
chni, i tu  podejm ow any  b y ł w ie lką  gościnnością 
przez Ja n a  Oleś n ick iego  k ieru jącego  tein i k o p a l
niami. T enże Oleśnicki  m iędzy innem i ciekaw ośeia- 
mi, p rzedstaw iłm u jak iegoś Scy ta ,  k tó ry  na  dużym  
instrum encie , (niewym ierna jak iego  rodzaju) ode
grał p rzed  niemi w iele p ieśni sarm ackich, S cy t 
ten . mówi: „w ięcej lubił ciemości nocy jak św iatło

dzienne, a zw ykłem  jeg o  pożyw ieniem  by ły  psy , 
k o ty  i inne zw ierzęta  zdechle, k tó ry ch  w yszuki
w ał po gnojow iskach.“ O pisy  W a tta  w ogóle zna
m ionują w ięcej ciekaw ego i ła tw ow iernego czło
w ieka , ja k  uczonego badacza.

Literatura Perjodycsna.
Gazeta W a rsza w ska  donosi o w yjśc iu  z d ru k u  

w  P e te rsb u rg u  Far/nakognozji  Ju ljan a  T appa, 
prof, tam ecznej akadem ji m edyko-chirurg icznej. 
D zieło to podług zdan ia  recenzen tów  ma być zna
kom ite, a te rm ino log ja  w niein je s t  niety lko ros- 
sy jska, ale dodane  są nazw iska  polskie, niem iec
kie i francuzkie. —  W  M ontpellier w yszła  p raca 
lek a rsk a  D ra  F elixa  M ichałow skiego: De quelc/ucs 
d if f icu lte s  rela tives  a u x  theories acluelles de la 
circu la tion .—  W B erlin ie nakładem  S ch lessingera  
m a w yjść  w ję z y k u  polskim  z przedm ow ą l o n -  
tan y  i w p rzek ładzie  niem ieckim  F e rd y n an d a  
G um perta, Z b ió r  śp iew ów  polsk ich  F r. Chopina. 
Op. 74.

K orresponden t paryzki Gazety C odziennej  opi
su je  w yjście w ojska na  w ojnę i od jazd  C esarza, 
oraz p rzy tacza  ustęp  z lis tu  p. Legouve, cz łonka 
akadem ji, k tó ry  dał hasło  do sk ład ek  na w y p ra 
wianie na  w ojnę  P iem otczyków  zam ieszkałych we 
F ran c ji, a nie m ających za co pow rócić do sw oje
go k ra ju . D ante, P e tra rk a , T asso , A riost, B oeca- 
cio, Rafael, M ichał Anioł, M achiayel, Vico, K o
lumb, G alileusz, R ossin i i N apoleon, stanow ią 
św ie tny  szereg  ludzi, k tó ry c h  w y dały  W łochy, a 
z k tó ry ch  każdy  by ł p ierw szy  potęgą w swoim  
zawodzie. P. Legouve w w ym ow ny sposób  p rz y 
pom ina te  w ielkie imiona dające wiochom praw o 
do w spółczucia i s ław y .— W  końcu korresponden t 
p isze o najśw ieższych rom ansach G eorge S an d  i 
i P au la  M usseta, z k tó ry ch  ostatn i, ja k  w iadom o, 
gw ałtow nie w ystąp :! przeciw  autorce L e l j i  za 
przedstaw ien ie, w praw dzie  pod dość p rzez ro czy 
stą  osłoną, je j niew yłącznie literack ich  stosunków  
z A lfredem  de M usset.

W  K urjerze  czy tam y, że „up ływ a za k ilk a  dni 
maj, ale to n ie  p rzeszk ad za  iw  czerw cu czy n ie n ia  
ran n y ch  p rzech ad zek 11, a dalej d la  w ierzących  ze 
fortunny  na  lo te rji num er w yrachow ać sobie mo
żna, og łasza  się k toś z obliczeniam i pomocniczemi 
a to w sposób następ u jący : „ W  pow ołaniu się na 
ogłoszenie daw niej zam ieszczone, uw iadam ia się 
amatorów’ i g ra jący ch  w  lo terję , że rozgatunko- 
w anie tabeli, z w yjaśn ien iem  pod każdym  num e
rem  w iele (miało być ile) razy  w y szed ł i ja k a  w y
g ran a  padła  na  niego i t. p. wiadom ości, k tó re  nie 
są  pozbaw ione in teresu , gdyż g ra jący  za pomocą 
ty ch  objaśnień może poznać w łasność szczęśliw ą 
losu .11 N ie dziw i nas w cale  budow a tego  n ieskoń
czonego perjodu , bo o rzeczy  n iedorzecznej nie 
można pisać dorzecznie.

Warschauer Z e i tu n g  zam ieszcza a rty k u ł o lite - 
r a turze niem ieckiej.

D » i l K 8 I K I II.”'
W  dniu 15 (27) maja r. b., o godzinie lOej z rana. w składach 

rzeczy komisorj.itskicb wmieście Warszawie, pod zarządem^urzęd
nika radzcy dworu Koszelewa zamieszkałego w Ludwisarni zosta
jących, odbywać się będzie sprzedaż przez publiczną licytację nie
zdatnych do użycia bagaży, uprzęży końskich, i t.p. przedmiotów, 
pozostałych po zniesionym ruchomym szpitalu przy głównej kwa
terze armii będącym. Życzący uczestniczyć w tejże licytacji, ze
chcą się zgłosić w miejscu i ciasie wyżej wskazanym. -  (2).

P R Z Y JE C H A L I DO W A R S Z A W Y .
D ą b sk i S tefan  ob . z B ierzw ien n y  nr 6 i 5 . — K lim k o 

w sk i J ó z e f  o b . z B ia ły  dolnńj nr 2 7 3  —  M o szczeń sk i  
K o n sta n ty  o b . z K lon ów k a  nr 5 5 6 .— O k ęck i S ta n is ła w  
ob . z B a b sk a  nr 6 2 5  —  P ruszak Juljan o b y . z K unska  
nr 5 8 4 .— Z a w isto w sk i L ucjan ob. z G rodna nr 63 4 .--^  
X ię źn ic zk a  C zetw ertyń sk a  Marja frejlina Ioh C E S A R 
S K IC H  M O ŚCI i x ią żę  C /.etw ertyń sk i W ło d z im ierz  d y 
m isjonow any szta b s-ro tm istrz  z P a ry ża  nr 4 1 4 .— G ra
b o w sk i W ło d z im ier  ob . z P aryża  nr 6 0 1 .— P rz ez d z ie -  
cki A lexander o b . z P aryża  nr 4 7 1 .— W o lf  M axym iljan  
d o k tó r  z T urynu nr 9 5 5 . — Z am ojsk i S tan isław  lu a b ia  
D rezn a  nr 1 2 4 5 .

W Y JE C H A L I Z  W A R S Z A W Y .
B aliń sk i T a d eu sz  ob. do R aciąża.— D o b ro w o lsk i Ji»’ 

lja n o b . do B ia ło b rz e g .— L a zeck i A ntoni ob . do R a d o 
sz y c . — M ęczy ń sk i Jan ob . d o  Ż ytom ierza. — W o d zy n -  
sk i W ła d y s ła w  ob . do S tę p o w a . Z a b ło ck i J ó z e f  ob- 
d o  Św in iar. — R e m b ie liń sk i A lexan d er  inżen ier  do W r o 
c ła w ia .    .

T E A T R  W IE L K I. Dziś: B alet Marco Spada.
T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I. Ju tro : SzlachectWo  

d u s z y . _________________  -
D o dzisiejszego N ru  K roniki, d o łącza  się P rze  

g lą d u  R o ln ic zeg o , Handlowego i  P rzem ysłow ego  
N um er 2 0 tv . ______

W  Drukarni J . (Jngra — W olno drukować — W o  t> o 7  a  w n 19 c i4 i M aia 1859 r. K tarszv Cenzor. F . Sobieszczafiski.


